
Jubileusz Polskiego Związku Łowieckiego

Kultura Łowiecka 4 (70) 2013

1

III MIĘDZYNARODOWY
KONGRES KULTURY ŁOWIECKIEJ
Polska kultura łowiecka na tle Europy

Pod hasłem „Polska kultura łowiecka na 
tle Europy” od 30.08. do 1.09. 2013 roku 

odbył się w Jachrance III Międzynarodowy 
Kongres Kultury Łowieckiej. Było to druga, 
z  czterech planowanych, centralna impreza 
upamiętniająca jubileusz 90. lecia Polskiego 
Związku Łowieckiego. 

W inauguracyjnej sesji kongresowej brało 
udział ponad 350 uczestników, a wśród nich 
wielu znamienitych gości: parlamentarzystów, 
polityków, członków rządu, przedstawicieli 
międzynarodowego świata kultury i nauki.

Andrzej Gdula – prezes Naczelnej  Rady 
Łowieckiej, otwierając kongres w imieniu 
organizatorów Polskiego Związku Łowiec-
kiego i Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa 
w Warszawie, wyraził przekonanie, że wyda-
rzenia kongresowe ukażą bogactwo kultury 
łowieckiej w Polsce i w Europie. Nadmienił, 
że zabytki architektury, dzieła sztuki, pamiątki 

piśmiennictwa, zwyczaje łowieckie, są waż-
nymi i nieusuwalnymi elementami polskiej 
przeszłości i kultury narodowej.

Gości i uczestników kongresu powitał 
Marek Rogoziński – przewodniczący Komi-
sji Kultury Naczelnej Rady Łowieckiej. Byli 
wśród nich m.in.: Janusz Piechociński – wi-
cepremier, Eugeniusz Grzeszczak - wicemar-
szałek sejmu, Stanisław Wziątek - przewod-
niczący parlamentarnego zespołu ds. kultury 
i tradycji łowiectwa, Dariusz Bąk, Marek Gos, 
Sylwester Kaliski, Tomasz Kulesza, Jarosław 
Lasecki, Beata Mazurek, Andrzej Lewandow-
ski, Cezary Olejniczak, Wojciech Olejniczak, 
Sławomir Preiss, Jan Szyszko, Jan Rzymełka, 
Urszula Pasławska - posłowie, senatorowie, 
europosłowie i przedstawiciele rządu oraz 
Piotr Żuchowski – patron honorowy kongre-
su, sekretarz stanu w Ministerstwie Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego. Polski Związek 

Janusz Piechociński - wicepremier Andrzej Gdula - prezes Naczelnej Rady Łowieckiej
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Łowiecki reprezentowali Andrzej Gdula 
i Lech Bloch – przewodniczący ZG PZŁ, Jan 
Suchorończak i Augustyn Mroczkowski – wi-
ceprezesi NRŁ.

Przewodniczącym rady naukowej kon-
gresu był prof. dr hab. Tadeusz J. Żuchowski, 
a  szefem zespołu organizacyjnego prezes 
spółki Łowiec Polski Paweł Gdula. Sesje 
plenarne prowadzili m.in. Piotr Świda i prof. 
Tadeusz J. Żuchowski.

Wicepremier Janusz Piechociński pod-
kreślił silną i wysoką pozycję polskiej kultury 
łowieckiej na tle innych krajów, także bardzo 
ważną rolę łowiectwa w polskiej kulturze na-
rodowej. Pomysłodawcom oraz organizatorom 
kongresu podziękował za zorganizowanie tak 
ważnego i kulturotwórczego przedsięwzięcia 
dla polskiej kultury narodowej.

Kongres składał się z sesji inauguracyj-
nej oraz z 6 sesji plenarnych: „Ceremoniał 
myśliwski i łowy”, „Polowanie jako mani-
festacja władzy”, „Kuchnia myśliwska jako 
element kultury łowieckiej w Polsce i w 
Europie”, „Sztuka a łowy”, „Kultura łowów 
– myśliwska tradycja” oraz „Kultura łowów 
– myśliwska sztuka”. Referat inauguracyjny 
Niedźwiedź ‘Mospanie’! Interpretacja IV 
Księgi „Pana Tadeusza” Adama Mickiewicza 
„Dyplomacja i łowy wygłosił Piotr Żuchow-
ski.

Od lewej:  W. Jurkowski, A. Gdula, L. Bloch, 
S. Jaroszewicz, K. Mielnikiewicz, J. J. Jóźwiak

Goście kongresu. Od lewej: W. Jurkowski, C. Olejni-
czak, W. Olejniczak, A. Siezieniewski, A. Wajda, T. 
Kulesza, S. Kaliski, P. Żuchowski, E. Grzeszczak, L. 
Bloch, J. Piechociński, A. Gdula, Urszula Pasławska, 
S. Wziątek 
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III Międzynarodowy Kongres Kultury Łowieckiej

Wygłoszono 25 ciekawych, na wysokim 
poziomie naukowym referatów, wspomaga-
nych technikami multimedialnymi i  koncer-
tami muzyki myśliwskiej. Wykładowcami 
byli w zdecydowanej większości utytułowani 
naukowcy, nauczyciele akademiccy (Uniwer-
sytet Warszawski, Uniwersytet im. A. Mickie-
wicza w Poznaniu, Uniwersytet Mikołaja Ko-
pernika w Toruniu) oraz pracownicy renomo-
wanych muzeów (Muzeum Ermitażu w Sankt 
Petersburgu, Muzeum Zamku w Łańcucie, 
Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa w War-
szawie, Krajowe Muzeum Prus Wschodnich 
w Lüneburgu, Państwowe Muzeum „Gatczy-
na”, Rosyjskie Muzeum Etnograficzne). 

Po zakończeniu sesji inauguracyjnej An-
drzej Gdula i Lech Bloch wręczyli instytu-
cjom i działaczom łowieckim zasłużonym na 
polu organizacyjnym i kulturowym najwyższe 
odznaczenia łowieckie. „Medal św. Huber-
ta” otrzymali: Maciej Kaliski, Włodzimierz 
Jurkowski, Marek Plewa, Jan J. Jóźwiak, 
Sławomir Jaroszewicz, Klub Kolekcjonera 
i Kultury Łowieckiej PZŁ, „Kultura Łowiec-
ka” kwartalnik KKiKŁ PZŁ. Złomem zostali 
uhonorowani: Marek Stańczykowski, Andrzej 
Głowacki, Zygmunt Jabłoński, Henryk Bar-
tosz. Medale Zasługi Łowieckiej otrzymali: 

Sztandar KKiKŁ PZŁ udekorowany Medalami św. 
Huberta przyznanymi dla klubu i czasopisma Kultura 
Łowiecka. Od lewej: M. Filipczyk, K. Mielnikiewicz, 
M. Stańczykowski, W. Gosztyła, A. Hnyluch, S. Ko-
leśnik.  Poniżej od lewej: A. Ogórkiewicz, W. Masłyk 
i O. Kramm.

Goście kongresu. Od lewej: K. Daukszewicz, A. Lewandowski, Beata Mazurek, J. Lasecki, S. Preiss, 
J. Rzymełka, J. Szyszko, D. Bąk 
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Piotr Hubert Świda, Paweł Gdula, Jacek 
Krawczyk, Marek Szadkowski.

Kongresowi towarzyszyły koncerty muzy-
ki myśliwskiej i wystawy łowieckie. Podziw 
wzbudziły występy Centralnego Zespołu Mu-
zyki Myśliwskiej pod batutą M. Leśniczaka, 
zespołu francuskiej muzyki myśliwskiej 
Trampes de Pologne pod kierunkiem Henryka 
Mąki, czeskiego zespołu muzyki dworskiej 

i myśliwskiej „Loveckego Trio” z Pragi Petera 
Vacka oraz zespołu sygnalistów myśliwskich 
Akteon.

Muzeum Łowiectwa i Jeździectwa wy-
eksponowało fotogramy ilustrujące świat 
dawnych łowów i towarzyszące im zwyczaje, 
a Łowiec Polski kilkadziesiąt fotogramów 
– najlepszych prac nadesłanych na konkurs 
fotograficzny im. Włodzimierza Puchalskie-
go. Laureaci osiemnastej edycji tego prestiżo-
wego i cieszącego się powodzeniem współza-
wodnictwa zostali nagrodzeni na zakończenie 
pierwszego dnia kongresu. I nagrodę w kate-
gorii „Piękno”, jednocześnie Grad prix, otrzy-
mał Hubert Gajda za zdjęcie „Zza wachlarza”, 
ukazujące kszyka w pełnej krasie. W kategorii 
„Ruch” jury najwyżej oceniło pracę Andrzeja 
Koconia „Skok” z udziałem sadzącego ro-
gacza. W kategorii „Sceny myśliwskie” na 
najlepsze zdjęcie zasłużył Andrzej Kudłosz za 
pracę „Dwaj przyjaciele z podwody”.

Podczas wykwintnej kolacji doskonali pre-
zenterzy i popularyzatorzy łowieckiej kultury 
kulinarnej Robert Makłowicz autor prelekcji 
„Wpływ kuchni myśliwskiej na kuchnie naro-
dowe państw Europy Środkowo - Wschodniej 
na przykładzie Węgier” i Grzegorz Russak 
opowiadający o „Potrawach z dziczyzny jako 
podstawie kuchni staropolskiej”, wprowadzili 

Od lewej: M. Stańczykowski, A. Głowacki, J. Krawczyk, A. Gdula, P. H. Świda, M. Filipczyk, P. Gdula
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biesiadników w cudowny świat smaków moż-
liwych do uzyskania, jak zapewniali mówcy, 
tylko z naturalnych surowców z dziczyzny.

Kongres dla KKiKŁ był niezwykle waż- 
nym wydarzeniem. Podczas obrad, w obec-
ności przedstawicieli świata nauki, kultury 
i polityki, biuletyn „Kultura Łowiecka”, klub 
oraz wymienieni wcześniej jego członkowie 
odznaczeni zostali najwyższymi odznaczenia-
mi łowieckimi.

Tematyka kongresu, była zbieżna z zain-
teresowaniami kolekcjonerskimi członków 
klubu, W Jachrance udało mi się ze zdjęć 
naliczyć ich 27: Izabela Malec, Wiktor Cha-
bowski, Kazimierz Ducki, Marek Filipczyk, 
Andrzej Głowacki, Wacław Gosztyła, Tomasz 
Grzesiak, Arkadiusz Hnyluch, Krzysztof Ka-
dlec, Stanisław Koleśnik, Antoni Kopel, Zdzi-
sław Korzekwa, Bogdan Kowalcze, Marek P. 
Krzemień, Marek Libera, Janusz Marjański, 

O kulinariach opowiada R. Makłowicz. U dołu: Izabela Malec, 
W. Zieliński i W. Szukalski 

Krzysztof Daukszewicz wpisuje się do 
księgi pamiątkowej
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Krzysztof Mielnikiewicz, Jerzy Moniewski, 
Antoni Papież, Remigiusz Sobejko, Marek 
Stańczykowski, Mieczysław Struzik, Leszek 
Szewczyk, Krzysztof J. Szpetkowski, Wik-
tor Szukalski, Józef Wyganowski, Zdzisław 
Ziobrowski i Marian Lendzioszek, któremu 
w gronie klubowym wręczono przyznany w 
Kwidzynie „Medal za Zasługi dla KKIKŁ 
PZŁ” 

Z niecierpliwością oczekujemy publikacji 
pokongresowej zawierającej treści refera-
tów, ponieważ wiele ciekawych wiadomości 
usłyszanych podczas prelekcji poszło w zapo-
mnienie, co jest zjawiskiem naturalnym przy 
otrzymaniu w krótkim czasie tak dużej porcji 
materiału naukowego. Z tego względu, ale też 
z uwagi na tradycyjny sposób relacjonowania 
przebiegu kongresów w „Kulturze Łowiec-
kiej”, podajemy za zgodą organizatorów skró-
ty referatów, zawarte w wydanej broszurze. 

Do zobaczenia na IV Kongresie Kultury 
Łowieckiej.

Krzysztof Mielnikiewicz - tekst
fot. Marek Busz,

Krzysztof Mielnikiewicz

Zespół Sygnalistów Myśliwskich „Akteon”

Zespół  Muzyki Myśliwskiej „Trompes de Pologne”

Członkowie KKiKŁ PZŁ - uczestnicy kongresu: 
M. P. Krzemień, A. Kopel, S. Koleśnik, 
B. Kowalcze, K. Mielnikiewicz, M. Filipczyk, 
L. Szewczyk, Z. Korzekwa, Izabela Malec, 
M. Lendzioszek, A. Papież, M. Stańczykowski, 
M. Libera, W. Chabowski, J. Marjański, R. Sobejko
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Temat polowania, należący 
do głównych w poemacie, 

nie był do tej pory postrzegany 
przez badaczy jako istotny dla 
zrozumienia dzieła. Epos „Pan 
Tadeusz” jest tylko z pozoru 
nieskomplikowaną szlachecką 
historią, napisaną rytmicznym 
heksametrem. W rzeczywistości 
to wielowątkowe dzieło o patrio-
tycznym przesłaniu, w którym 
księga czwarta „Dyplomatyka 
i Łowy” zajmuje jeden z węzło-
wych momentów intrygi. 

Analizując metafory i wyła-
pując pozorne niekonsekwencje, 
okazuje się, że A. Mickiewicz 
przedstawia w bajkowej kon-
wencji matecznik, w którym 
dawne rajskie czasy zniknęły, 
a obecnie jest to pozbawione 
radości miejsce rządzone przez 
trzech imperatorów: niedź-
wiedzia, tura i żubra. Wyjście 
niedźwiedzia z matecznika staje 
się impulsem do niezwykłego 
polowania. Mickiewicz stosuje 
liczne porównania, głównie do 
Apokalipsy, zrównując niedźwie-
dzia ze złem. Biblijna stylistyka 
prezentuje wystąpienie przeciw 
niedźwiedziowi, z którym utoż-
samiany jest rosyjski car, jako 
uniwersalną walkę ze złem. 

Co istotne, w wątek polowania, 
kończący się pokonaniem zła, 
Mickiewicz włącza symbolikę 
wolnomularską, czyniąc paralele 
między ściganiem niedźwiedzia 
a zemstą na zabójcach Hirama. 
Mściciel (zakonnik Robak), 
strzelając do niedźwiedzia, doko-
nuje wręcz magicznego obrzędu, 
a strzelba, z której wypala, nie-
przypadkowo jest przewiązana 
zagadkowymi sznurkami, niczym 
narzędzie magicznych mocy. 

Ukryta pod myśliwskimi me-
taforami antyrosyjska symbolika 
poematu była zrozumiała dla 
współczesnych i wyjaśnia dlacze-
go myśliwi polscy XIX wieku za 
swego patrona uważali archanio-
ła Michała, pogromcę szatana. 

Kultura łowiecka obejmuje 
tradycje i zwyczaje łowiec-

kie, a także jej dzieła duchowe, 
artystyczne i rzemieślnicze. 
W  epoce łowiectwa stanowiące-
go podstawę egzystencji ludzkiej 
kultura łowiecka była przede 
wszystkim ukierunkowana na 
pozyskanie zdobyczy w tym 
magicznym otoczeniu, w któ-
rym człowiek czuł się częścią 
przyrody. Po rewolucji neoli-
tycznej i końcu epoki, w której 
łowiectwo było podstawowym 

sposobem zdobywania poży-
wienia, główną przyczyną, dla 
której organizowano polowania, 
pozostały przeżycia emocjo-
nalne, wynikające z instynktu 
myśliwskiego i związane z pasją 
łowiecką. W  celu nadania tym 
podstawowym przeżyciom ram 
duchowych i moralnych myśliwi 
świadomie stworzyli idealną 
sferę rzeczywistości, nazywaną 
kulturą łowiecką.

Człowiek od zarania dziejów 
polował w grupach, a polowania 
są prawdopodobnie zaczątkiem 
naszego życia społecznego. Dla- 
tego przeżycia związane z po-
lowaniem mają znaczenie nie 
tylko dla samego myśliwego, 
lecz są również wydarzeniem 
społecznym. 

Podczas gdy samo polowanie 
jest uzależnione od warunków 
geograficznych i klimatycznych, 
kultura łowiecka kształtowa-
na jest przez ogólną sytuację 
duchową i społeczną danych 
czasów - mówiąc w uproszcze-
niu, przez ducha epoki. Dlatego 
też nie podlega ona ciągłemu 
rozwojowi wewnętrznemu, choć 
często poszczególne jej elementy 
przekazywane są dalej; niemniej 
jednak dla określonych czasów 
historycznych może być rozpa-
trywana jako osobne zjawisko. 

Ponieważ znaczny wzrost po-
pulacji ludzkiej po zakończeniu 
epoki lodowcowej oraz zmiany 
w sposobie odżywania, wynika-
jące z rozpoczęcia uprawy roli 
i hodowli zwierząt, ograniczyły 
możliwości łowieckie, liczba 
myśliwych musiała ulec spadko-
wi. Bardziej wyszukane rodzaje 
polowań zostały ograniczone do 
jednej grupy społecznej, która 
przeważnie stanowiła najwyższą 
ówczesną warstwę społeczną. 
Ten elitarny status polowań 
wyjaśnia, dlaczego praktycznie 
wszystkie dotychczasowe kultury 
łowieckie, dla których polowania 
nie były podstawą egzystencji, 
wspierały rozwój poezji i sztuki, 
a także ukształtowały własną 
etykę. 

Niedźwiedź ‘Mospanie’! 
Interpretacja IV Księgi 

„Pana Tadeusza” Adama 
Mickiewicza „Dyplomatyka 
i łowy”.

Kultura łowiecka a duch 
czasu. Historyczno 

- kulturowe rozważania ze 
spojrzeniem na dzisiejsze 
Niemcy. 

PIOTR ŻUCHOWSKI

DIETER STAHMANN
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Myśliwy w języku 
polskim

W piętnastym wieku przy-
miotnik myśliwy, wyraźnie 

związany z myśleniem, oznaczał 
kogoś „skłonnego do rozmyślań” 
potem „przemyślnego” dalej 
„przemyślnego w łowieniu zwie-
rzyny”, wreszcie „lubiącego po-
lować”. Myśliwego sporadycznie 
zastępował myśliwiec, ale od kie-
dy zaczęto tak nazywać samoloty, 
myśliwiec jako „polujący” raczej 
się nie pojawia. Polować zaś  to 
jeszcze w szesnastym wieku by-
ło „łowić w polu”, czyli „łowić 
drobne zwierzęta, na przykład 
zające”. Tak łowiącego próbo-
wano zwać polowaczem, ale ten 
rzeczownik się nie przyjął. 

W siedemnastym wieku co-
raz częściej polowanie zaczęło 
zastępować wcześniejsze łowy 
czy rzadszy pojedynczy łów, 
który zresztą oznaczał nie tylko 
to, co później polowanie, lecz 
także „to, co zostało złowione”. 
Ten, kto łowił, nazywany był 
łowcem. Łowiec łowił u nas już 
w czternastym wieku, dzisiejszy 
łowca, jako człowiek, pojawił się 
później, dopiero w wieku dzie-
więtnastym. 

Łowiectwo i myślistwo pobu-
dzało wyobraźnię artystyczną i 
językową. Wiele utworów mu-
zycznych, wiele wspaniałych 
obrazów nawiązywało do tego 
nader męskiego (choć nie zapo-
minajmy o Dianie) zajęcia. W na-
szym języku bardzo często obiek-
ty polowania, czyli zwierzęta, ze 

swoimi stereotypami dają łatwe 
przenośnie różnym ludzkim ce-
chom. Tur był silny, niedźwiedź 
gruboskórny i grubiański, wilk 
okrutny, lis chytry i podstępny, 
zając tchórzliwy, borsuk mrukli-
wy i samotny, jeleń łatwowierny, 
a sarna wdzięczna i płochliwa. 
Dziś te metafory, może nie są tak 
częste, bo się i  zbanalizowały, 
ale w słownikach przy nazwach 
zwierząt często wskazuje się ich 
dodatkowe znaczenia związane 
z ludźmi. Zwierzęta łowne są też 
obecne w naszych przysłowiach: 
w „Nowej księdze przysłów pol-
skich” Juliana Krzyżanowskiego 
autor odnotowuje dwadzieścia 
osiem przysłów dotyczących 
niedźwiedzia, czterdzieści siedem 
- zająca, pięćdziesiąt cztery - lisa 
i aż sto sześćdziesiąt cztery - wil-
ka, przy czym większość z nich 
jest związana z polowaniem. 

Polska kultura łowiecka 
w 90-leciu PZŁ.

90 lat istnienia jednolitej orga-
nizacji myśliwych w  Pol-

sce to dobry czas na spojrzenie 
na kulturę łowiecką z dystansu, 
którą można by zdefiniować, 
przez analogię z definicją kultu-
ry, jako całokształt duchowego 
i  materialnego dorobku z zakre-
su łowiectwa, gromadzonego, 
utrwalanego i wzbogacanego na 
przestrzeni dziejów, w celu za-
chowania i przekazania kolejnym 
pokoleniom. 

90 lat PZŁ to w polskiej kul-
turze łowieckiej jedynie fragment 

znacznie większej całości, bo-
wiem przejawy kultury łowiec-
kiej towarzyszą myśliwym na 
przestrzeni całej historii naszej 
państwowości. Tak jak łowiec-
two odgrywało zawsze ważną 
rolę w życiu naszego narodu, tak 
polska kultura łowiecka tworzona 
na przestrzeni tysiąca lat stała się 
integralną częścią naszej kultury 
narodowej. Twórcami jej byli - i 
są - nie tylko myśliwi, ale także 
osoby spoza tego środowiska, 
tworzący  swe dzieła inspirowane 
tematyką łowiecką. 

W polskiej kulturze łowiec-
kiej szczególną rolę odgrywa 
tradycja. Współczesna łowiecka 
kultura koncentruje się w znacz-
nym stopniu na kultywowaniu 
i przekazywaniu tej tradycji 
następcom, a nie na jej prze-
kształcaniu, jak ma to miejsce, 
na przykład, we współczesnej 
kulturze masowej. 

Mikołaj II jako myśliwy. 
Dziennik polowań 

imperatorskich w latach 
1906-1910. 

Współczesna historiografia 
nie zbadała wystarczająco 

historii polowań cesarskich. 
Klasyczne dzieło N. L. Ku-

tiepowa kończy się opisem po-
lowania Aleksandra II, natomiast 
okresowi panowania dwóch os-
tatnich cesarzy nie poświęcono 
praktycznie żadnej uwagi. 

Referat opiera się o dane archi-
walne. Szczególnie interesujący 

JERZY BRALCZYK

MAREK ROGOZIŃSKI
K. J. SZPETKOWSKI  

ILJA 
DMITRIJEWICZ 
JERMOŁAJEW  
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jest „Dziennik polowań cesar-
skich z lat 1906 -1910”. Najpraw-
dopodobniej jest to jedyny dzien-
nik polowań Mikołaja II, który 
przetrwał do dnia dzisiejszego. 
Zawiera szczegółowe informacje 
o przebiegu oraz częstotliwości 
polowań.

Osobno zostanie rozpatrzony 
skład osób biorących udział 
w polowaniach cesarskich. Dane 
te mogą być przydatne podczas 
analizy nieformalnych dworskich 
grup wpływu. 

Większość polowań odbywa-
ła się przy minimalnej liczbie 
uczestników. Mikołaj II wielo-
krotnie polował sam, nie dając 
żadnego strzału. Informacje te, 
stanowiące uzupełnienie dzien-
ników oraz korespondencji oso-
bistej, pomogą w dokładniejszym 
przedstawieniu życia prywatnego 
ostatniego cesarza w przełomo-
wym okresie rosyjskiej historii. 

OXVIII - wiecznych 
praktykach łowieckich 

w świetle diariusza księcia 
Michała Kazimierza 
Radziwiłła „Rybeńki”.

Autor omówił zmiany w spo-
sobie urządzania łowów, 

które dokonały się w czasach 
saskich w kręgu Radziwiłłów 
nieświeskich. Za podstawę źró-
dłową przyjął dziennik Michała 
Kazimierza „Rybeńki”. Fakt, 
że ów „Diariusz” był syste-
matycznie prowadzony przez 
litewskiego magnata przez cały 

okres dorosłego życia, umożliwił 
zastosowanie narzędzi analizy 
statystycznej, opracowanie wyk-
resów i tabeli ilustrujących łowy. 
Na jego podstawie zarysował się 
proces wprowadzania i adapto-
wania zachodnioeuropejskich 
obyczajów łowieckich, które 
Radziwiłł miał okazję poznać 
podczas grand tour. 

Ważnym czynnikiem wpły-
wającym na poziom aktywności 
myśliwskiej „Rybeńki” był rytm 
życia biologicznego i polityczne-
go. Częstotliwość polowań była 
bowiem uzależniona zarówno 
od chwilowego stanu zdrowia 
magnata, jak też od jego zaan-
gażowania w życie publiczne. 
Z racji tego, że magnat polował 
przeważnie we własnych po-
siadłościach, zamiłowanie do 
łowów znajdowało wyraz przede 
wszystkim jesienią i zimą, gdy 
ustawały główne zjazdy szlach-
ty (z wyjątkiem sejmów, które 
odbywały się co dwa lata w paź-
dzierniku). 

Najistotniejszą zmianą w spo-
sobie polowania był wzrost licz-
by łowów par force. Tendencja ta 
występowała wyraźnie w latach 
50. XVIII wieku, w  wyniku 
pogarszania się stanu zdrowia 
magnata. Ciągnęło to za sobą 
gruntowną przebudowę zało-
żeń zwierzyńców położonych 
w  posiadłościach Radziwiłłów. 
Wzrosła popularność polowań 
na łosie, daniele i sarny, podczas 
gdy spadła liczba ubitych niedź-
wiedzi, mało nadających się do 
łowienia par force. 

Zmiany w praktyce łowiec-
kiej nie pozostały bez echa, gdy 
chodzi o kulturowe i symbolicz-
ne znaczenia polowania. Jeśli 
w  pierwszych latach aktywno-
ści „Rybeńki” łowy stanowiły 
przede wszystkim swego rodzaju 
ćwiczenie fizyczne i przyczynia-
ły się do wyrobienia w szlachcicu 
postawy rycerskiej, to w drugiej 
połowie stulecia stały się elemen-
tem fety barokowej, która miała 
na celu nie tylko podniesienie 
osobistego prestiżu organizatora, 

W ielokulturowy obraz 
polowań par force 

w Łańcucie i Antoninach. 
Wpływ polowań par force na 
funkcjonowanie i obraz obu 
rezydencji. 

Polowania par force organizo-
wane były przez rodzinę Po-

tockich z linii łańcuckiej w czte-
rech etapach. Od 1841 roku do 
około 1874 roku urządzane były 
w Łańcucie przez I ordynata Al-
freda Potockiego i kontynuowane 
przez jego syna Alfreda Józefa. 
Kolejne w latach 1884 - 1918 
urządzał syn II ordynata Józef 
Potocki w Antoninach na Woły-
niu, majątku odziedziczonym po 
matce. Następne parforsy orga-
nizował od 1897 do 1913 roku 
w Łańcucie, III ordynat Roman 
Potocki. Ostatni okres w 20-le-
ciu międzywojennym zamykają 
polowania Alfreda Antoniego 
Potockiego w Łańcucie. 

Fenomenem polowań w Łań- 
cucie i w Antoninach było to, że 
- choć trwale wpisane w łowiecki 
obyczaj i ewidentnie „dziedzi-
czone” przez następne pokolenia 
- w każdym z czterech etapów 
realizowane były w ramach przy-
pisanych im zasad, ale w oparciu 
o odmienne zapożyczenia. W 
końcu XIX w. w obu majątkach 
zaznaczył się także duży wpływ 
polowań par force na obraz obu 
posiadłości. W Antoninach Józef 

ANDREA MARIANI

ale też upodabnianie jego rodu do 
dynastii władców zachodnioeu-
ropejskich.

ALDONA 
CHOLEWIANKA -
KRUSZYŃSKA
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Historyczne i społeczne 
aspekty łowiectwa 

w Państwie Krzyżackim, 
Prusach Książęcych 
i Prusach Wschodnich ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Puszczy Rominckiej. 

Począwszy od podboju Prus 
Wschodnich przez zakon 

krzyżacki w 1231 roku, tereny 
te były ważnym rewirem ło-
wieckim. Liczebność dzikich 
zwierząt była tak duża, że na 
początku nie było konieczności 
nakładania ograniczeń w kwestii 
polowań. W miarę postępującego 
zasiedlania terenów i wyrębu 
lasów zwierzchnicy krzyżaccy 
wprowadzili regale łowieckie, 
zastrzegając sobie prawo do po-
lowania na grubą zwierzynę. Rol-
nicy i osadnicy mogli polować na 
drobne zwierzęta, zostali również 
zobowiązani do pomocy monar-
sze podczas łowów. Dopiero król 
Fryderyk Wilhelm I zwolnił lud z 
tych obowiązków, a Fryderyk II 
wprowadził dzierżawę łowiecką, 
będącą źródłem dochodów dla 
państwa. 

Puszcza Romincka stanowiła 
pozostałość „Wielkiej Puszczy”, 
a od końca istnienia zakonu 
krzyżackiego polowania w niej 
były zastrzeżone wyłącznie dla 
monarchów. Z biegiem stuleci te-
ren ten był eksploatowany przez 
wiele szlachetnie urodzonych 
osób. Cesarz Wilhelm II, w latach 
1890-1913, co roku przyjeżdżał 
tu na rykowisko, a dzięki niemu 
ten państwowy rejon łowiecki 
przekształcił się w pierwszorzęd-
ny rewir z dużą populacją jeleni. 
Cesarskie tradycje łowieckie pró-
bował odrodzić Hermann Goring, 
dopóki jego starań nie przerwał 
koniec drugiej wojny światowej. 

Łowy - ceremoniał - 
zamek. O znaczeniu 

myślistwa dla europejskiej 
kultury rezydencjonalnej. 

Polowanie ceremonialne, łowy 
będące przedsięwzięciem 

gospodarczym, nie miało na 
celu pozyskania jak największej 
ilości zwierzyny, choć jednym 
z jego efektów były mięso, skóry 
i tłuszcz. Bogata oprawa była 
jednym z istotnych elementów 
budowania wizerunku suwe-
rennych władców. Polowanie 
ceremonialne wyrastało bowiem 
z przekonania o wyjątkowości 
władzy suwerena, obejmującej 
nie tylko poddanych, ale i świat 
natury. Z takim postrzeganiem 
polowania mamy do czynienia 
już w starożytności, kiedy to 
venaria przybierały charakter 
widowiska. 

Istotna zmiana skutkująca no-
wym podejściem do polowania 
przyszła wraz z recepcją w Eu-
ropie Zachodniej dworskich po-
lowań w Bizancjum. To stamtąd 
idea łowów, mających charakter 
pokazowy a jednocześnie ujętych 
w ramy ceremoniału, zaczęła 
przedostawać się do Europy. 
Pierwsze przejawy nowego my-
ślenia o polowaniach pojawiają 
się na normańskiej Sycylii, po-
tem w imperium Fryderyka II, 
a w końcu w wiekach XIII i XIV 
zainteresowanie nowym podej-
ściem do polowania objawiło 
się we Francji i na Półwyspie 
Pirenejskim. Wraz z polowaniem 
ceremonialnym rozwijało się 
w  Europie pisarstwo o szlachet-
nej sztuce polowania. Polowania 
ceremonialne wymagały dla peł-
nej realizacji uroczystych aktów 
stosownej architektury. Zamki 
myśliwskie, których początki 
sięgają XII wieku (Sycylia) cha-
rakteryzowały się niezwykłą, nie-
adekwatną dla samej czynności 
polowania, wygodą i wystawno-
ścią przestrzeni. 

U schyłku średniowiecza, wraz 
ze schyłkiem świata rycerskiego, 
polowanie ceremonialne stało się 

Potocki z rozmachem włączył 
parforsy w obręb samej rezyden-
cji. Były one najistotniejszym 
wydarzeniem - tak myśliwskim, 
jak i towarzyskim - kreującym 
tą posiadłość w kwestii obycza-
ju i estetyki, konsekwentnie na 
przestrzeni kilkudziesięciu lat. 
W Łańcucie uwydatnili aspekt 
parforsów w reprezentacyjnym 
kompleksie hippicznym w Zam-
kowej Stajni oraz w specjalnie 
wykreowanym na potrzeby 
polowań par force myśliwskim 
kompleksie w Potoku. Jednak 
w dwudziestoleciu międzywo-
jennym ostatni ordynat, wbrew 
wcześniejszej tradycji, zaaranżo-
wał swój gabinet na klasyczne 
angielskie wnętrze, z dominu-
jącym w nim własnym konnym 
portretem w stroju huntsmana 
ze sforą - najbardziej angielski 
portret ze wszystkich konnych 
parforsowych wizerunków Po-
tockich. Konnych portretów Po-
tockich w kontekście polowań 
par force powstało bowiem kilka-
naście i z trzema wyjątkami były 
to dzieła Juliusza i Wojciecha 
Kossaków. 

CHRISTOPH 
HINKELMAN

TADEUSZ J. 
ŻUCHOWSKI
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Myśliwskie pałace 
molino da vento 

w kompozycji zwierzyńców: 
między kameralną rekreacją 
a elitarną reprezentacją.

Zmniejszanie się naturalnych 
terenów łowieckic w XVIII 

wieku, zwłaszcza w Europie Za-
chodniej, a jednocześnie wzrost 
prestiżu ceremoniału łowieckie-
go, jako symbolu kultury elitar-
nej, wpłynęły na popularność 
zwierzyńców o kompozycjach 
promienistych lub wachlarzo-
wych. Integralnym elementem 
zwierzyńców stały się centralne 
pałace lub pawilony myśliwskie 
wznoszone na planie molino da 
vento, czyli „wiatrakowym”. 

Pierwowzór stworzył S. Serlio 
w Il settimo libro d’architettura 
... z 1575 roku. Strukturę planu 
tworzyły centralnie usytuowana 
sala, na ośmiobocznym lub owal-

Arystokratyczne i carskie 
polowania w Gatczynie 

w wiekach XVIII i XIX. 

istotnym elementem życia dwor-
skiego. Ideały rycerskie przeno-
szono ze świata wypraw wojen-
nych do świata polowań. Jednym 
z istotnych wyróżników takich 
polowań była względna równość 
jego uczestników. To oznaczało 
konieczność budowania zamków 
myśliwskich z pokojami o zbliżo-
nym standardzie przeznaczonych 
dla zapraszanych na łowy gości. 
Pozwalało to unikać sporów 
o  pierwszeństwo. W ten sposób 
zamki myśliwskie proponowały 
awangardowe rozwiązania mie-
szkalne. 

TADEUSZ 
BERNATOWICZ

JEWGIENIJ 
ALEKSANDROWICZ 
RODIONOW

Gatczyna to małe miasteczko 
na południu Sankt Peters-

burga, które odegrało ważną 
rolę w historii arystokratycznego 
polowania cesarskiego w Rosji. 
To właśnie tam hrabia Grigorij 
Orłow, faworyt Katarzyny II, 
założył swoją główną rezydencję 
w 1765 roku. Orłow uwielbiał 
polowania w okolicznych lasach 
i zgromadził jedną z najznako-
mitszych prywatnych kolekcji 
broni myśliwskiej w Rosji. Po 
jego śmierci w 1783 roku Gat-
czyna stała się własnością ro-
dziny cesarskiej oraz jedną z jej 
oficjalnych rezydencji. 

W drugiej połowie XIX wie-
ku Gatczyna stała się centrum 
rosyjskich polowań cesarskich. 
Car Aleksander II (1855-1881), 
zapalony myśliwy, przeniósł tu 
Wydział Stajenny Dworu (Urząd 
Łowczego). W tym właśnie 
celu w jednej z dzielnic miasta 
wybudowano Jegierską Słobodę 
(Słobodę Łowczego) - zespół 
budynków dla wszystkich pra- 
cowników urzędu oraz obiektów 
przeznaczonych dla psów my-
śliwskich, ptaków i zwierzyny, 
na którą polowano.

Gatczyna była ulubionym 
miejscem zamieszkania cesarza 
Aleksandra III (1881-1894), 
który spędzał tam czas z rodziną 
oraz często polował, chcąc od-
począć od spraw państwowych. 
Świadectwem tych pasji był 
Pałac w Gatczynie (obecnie Mu-
zeum Pałac w Gatczynie), które-
go wiele pomieszczeń ozdobiono 
rozmaitymi trofeami zdobytymi 
przez cesarzy-myśliwych, a także 
obrazami, rysunkami i rzeźbami 
o tematyce łowieckiej oraz bronią 
z czasów od XVI do XIX wieku. 

nym planie oraz przylegające do 
niej cztery prostokątne skrzy-
dłami ustawione przekątniowo 
i mieszczące pokoje mieszkalne. 
Zastosowano go w pałacach Ra-
dziwiłłów - w  Czarnawczycach 
(1747 - 1760), w Albie pod Nie-
świeżem (1784) i w Antoninie 
(1821-1824) - oraz Sapiehów 
koło Różanej. Idea architek-
toniczna Serlia rozwinęła się 
w XVII - i XVIII - wiecznych 
pałacach - Mady-le-Roi Ludwi-
ka XIV (od 1679), Bouchefort 
(1705-1706;), Waghäusel (1724-
1729) oraz Clemenswerth.

W końcu XVII wieku i w XVIII 
wieku oprócz schematu molino 
da vento o renesansowej struktu-
rze pojawił się barokowy wariant 
planu, określany czasem jako „X-
plan”: Do owalnej sali przylegały 
cztery wydłużone skrzydła, two-
rzące kształt zbliżony do litery 
„X”. W Polsce ten typ pałacu 
myśliwskiego reprezentują Grab-
ki Wielkie Rupniewskich (1742). 
Ten wariant pałacu myśliwskiego 
zapoczątkowało Rossau pod 
Wiedniem (1688-1693). Naśla-
downictwa znajdujemy w czes-
kich Veltrusach (od około 1711), 
w projekcie dla La Malgrange 
(pocz. XVIII w.), w studiach 
do Pa1azzo Reale w Madrycie 
i pawilonu z Herkulesem w Kas-
sel (1701-1707). Najokazalszy 
kształt reprezentuje Palazzina di 
Caccia Juvarry w Stupinigi koło 
Turynu (1729-1733). 
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Tematy myśliwskie 
w twórczości Piotra 

Sokołowa (1821-1899). 

Broń myśliwska rosyj-
skich cesarzowych. 

Jedną z najbardziej wyrazistych 
postaci wśród malarzy zafa-

scynowanych tematami łowiec-
kimi był Piotr Sokołow (1821-
1899). Ten doskonały akwarelista 
i pasjonat łowiectwa, w okresie 
od połowy lat 60. do lat 90. XIX 
wieku, stworzył ogromną liczbę 
dzieł poświęconych różnym 
rodzajom polowań. Cechował je 
szczególny klimat emocjonalny, 
a wiedza o przedmiocie łączyła 
się z namiętną naturą artystyczną. 
Jego prace cieszyły się dużym 
powodzeniem i zdobyły popular-
ność w różnych warstwach społe-

Mianem stulecia „rządów 
kobiet” określa się w Ro-

sji XVIII wiek - w tym okresie 
przez 68 lat na tronie rosyjskim 
zasiadało 5 kobiet. Trzy z nich 
uwielbiały polowanie. 

O pierwszej, Annie Iwanownie 
(1730-1740), wiemy całkiem 
sporo - była pierwszą rosyjską ce-
sarzową myśliwym. W Peterhofie 
cesarzowa urządzała zabawy my-
śliwskie, a jej ulubioną atrakcją 
było strzelanie do ptaków, które 
specjalnie dla niej trzymano 
w  ogrodach i klatkach. Anna 
Iwanowna korzystała przeważnie 
z broni zachodnioeuropejskiej, 
kupowanej na zamówienie. 

Kolejna rosyjska cesarzowa, 
Elżbieta I (1740-1762), także 
była pasjonatką polowań i wspie-
rała rozwój broni myśliwskiej 
w kraju. Na przykład w Tule 

Motywy łowieckie na 
oprawach książkowych 

od średniowiecza do XVIII 
wieku. 

Zagadnienie motywów ło-
wieckich w dekoracji opraw 

książkowych od średniowiecza 
do XVIII wieku jest, jak dotąd, 
niemal niespenetrowanym polem 
badawczym. W rzeczywistości 
zaś motywy zwierząt łownych 
i sceny myśliwskie od wieków 
były popularne w tej dziedzinie 
rzemiosła artystycznego, w któ-
rej pełniły funkcje dekoracyjne 
i symboliczne. 

Autor omówił kosztowne 
oprawy złotnicze, skórzane ro-
mańskie oraz gotyckie. Na tle 
tej epoki wyróżnił dekoracje 
wykonywane ze stempli introli-
gatorskich, tzw. radełek i plakiet, 
rozpowszechnionych głównie 
w kręgu niderlandzkim, a także 
w  innych, rzadszych technikach, 
jak np. „Lederschnitt”. Ukazywa-
ły one przede wszystkim motywy 
zwierzyny (zwłaszcza jelenia) 
oraz sceny polowań. Obok 
opisu dzieł przeanalizował ich 
wymowę symboliczną, związana 
przede wszystkim z Biblią. 

Osobną uwagę poświęcił prele-
gent dekoracjom zapięć na opra-
wach, zdobionych motywami 
zwierząt. Jako arcydzieła sztuki 
introligatorskiej opisał  oprawy 
orientalne (perskie, indyjskie), 
które ukazywały sceny łowieckie. 

ARKADIUSZ 
WAGNER

Wśród dzieł renesansowych opi-
sał m.in. malowane oprawy fran-
cuskie. Przybliżył też problem 
superekslibrisów (zazwyczaj 
w formie herbów) z motywami 
łowieckimi np.  na tarczy herbo-
wej, które były popularne w całej 
Europie od XVI wieku do przy-
najmniej XIX wieku. Jako dzieła 
związane z introligatorstwem 
omówił papiery ozdobione tzw. 
filigranami (znakami wodnymi) 
oraz złocone papiery zdobnicze z 
motywami łowieckimi. W końcu 
zarysował  problem motywów ło-
wieckich od epoki baroku, przez 
style XVIII wieku, aż do czasów 
rewolucji przemysłowej, gdy po-
jawiły się oprawy produkowane 
fabrycznie.

NATALIA 
SOLOMATINA 

czeństwa w Rosji i Europie. W 
Berlinie, w latach 70. XIX wieku, 
z najbardziej znanych akwareli 
malarza wykonano chromoli-
tografie, tworzące kilka edycji 
albumu „Rosyjskie Polowania”. 

Na zamówienie cesarza Alek-
sandra II Sokołow namalował 
„dużą liczbę obrazów z życia 
myśliwych, które ozdobiły ściany 
wszystkich cesarskich pałaców”: 
Prawie do końca życia zadziwiał 
współczesnych mu ludzi energią 
i pasją, gdyż nie opuściła go ani 
chęć uprawiania sztuki, ani chęć 
polowania.

JURIJ 
GIEORGIJEWICZ 
JEFIMOW 

Jubileusz Polskiego Związku Łowieckiego12

Kultura Łowiecka 4 (70) 2013



Historia jednego ekspo-
natu. Szafa na broń my-

śliwską z przełomu wieków 
XIX i XX ze zbiorów MŁiJ.

Długi żywot arkebuza: 
rosyjskie flinty 

wyrabiane chałupniczo.

Rok 1987 - zakup od prywat-
nego oferenta z Warszawy szafy 
na broń z lakoniczną informacją, 

W niektórych regionach Rosji 
odnotowano wykorzysty-

wanie broni palnej z zamkiem 
skałkowym aż do lat 20., 30. 
XX wieku.  prelegent omówił 
przyczyny tak długotrwałej 
popularności broni tego typu: 
niska cena, dostępność amunicji 
i przystosowanie do warunków 
łowieckich. 

Teza o tradycyjnym charakte-
rze stosowania w Rosji łowiec-
kich strzelb skałkowych została 
potwierdzona w trakcie szcze-
gółowej prezentacji specyfiki ich 
konstrukcji - archaiczny kształt 
lufy, zamka skałkowego i  łoża 
znajdują odbicie w rosyjskiej 
broni palnej XVII wieku. 

Autor omówił dostępność tech-
nologii strzelb skałkowych dla 
produkcji chałupniczej, podkreślił 
jednak niestabilność broni cha-
łupniczej i ryzyko problemu ro-
zerwania lufy. Omówił łowieckie 
modyfikacje zamków skałkowych 
produkcji chałupniczej, w tym 
między innymi spust zewnętrzny, 
dla którego zaproponowano ter-
min „storożok”. Zwrócił uwagę 
na związek pomiędzy konstrukcją 
łoża typu arkebuza a szczegółami 
strzelania ze strzelb łowieckich, 
takimi jak szerokie rozpo-
wszechnienie widełek i  różnych 
podpórek. W referacie omawiono 
możliwości naprawy i  prostotę 
obsługi broni typu tradycyjnego, 
co w rezultacie wpłynęło na jej 
popularność. 

Integracyjny charakter 
kultu św. Huberta w dzie-

jach PZŁ

zezwoliła rusznikarzom pracują-
cym w zakładzie państwowym 
na produkowanie w swoich pry-
watnych warsztatach uzbrojenia 
myśliwskiego na zamówienie. 
Robotnicy ci pracowali także na 
zlecenie dworu cesarskiego, wy-
twarzając wspaniałe strzelby, pi-
stolety, kindżały, także dla samej 
Elżbiety. Wiele z tych przedmio-
tów zachowało się w  zbiorach 
Państwowego Muzeum Ermita-
żu. Broń myśliwska tego typu, 
którą śmiało można nazwać dzie-
łem sztuki użytkowej, była prze-
ważnie produkowana w latach 
50. XVIII wieku. Stalowe lufy 
i zamki zdobiono grawerunkiem, 
złoceniami i tłoczeniami, zaś 
drewniane kolby inkrustowano 
złotym i srebrnym drutem oraz 
wstawkami - postaciami myśli-
wych i dzikich zwierząt. 

Za czasów Katarzyny II, która 
także była zapalonym myśliwym, 
jej wystawny dwór potrzebował 
jeszcze większej liczby luksu-
sowej broni. Mistrzowie z Tuły 
i Petersburga nadal produkowali 
dobrą gatunkowo i estetyczną 
broń myśliwską, odpowiadającą 
wysokiej pozycji społecznej jej 
właścicieli. 

że mebel pochodzi z terenów 
Dolnego Śląska. 

Bardzo zły stan zachowania 
szafy budził wiele wątpliwości, 
co do zakupu do zbiorów mu-
zeum. Jednak dzięki naszemu 
wyczuciu oraz muzealnej pasji 
gromadzenia zbiorów zdecydo-
waliśmy się szafę nabyć. Zdawa-
liśmy sobie sprawę, że musi być 
ona poddana generalnej konser-
wacji, a koszt zabiegów konser-
watorskich, przewyższy wartość 
zakupu. Na całej powierzchni 
szafa pozbawiona była zewnętrz-
nej powłoki zabezpieczającej. 
Brakowało wielu detali - rzeźb, 
reliefów, sterczyn, niektóre były 
spękane i uszkodzone. 

Rok 1989 - konserwacja. 
Mebel okazał się unikatowy. 
Datę jego powstania określono 
na drugą połowę XIX wieku 
lub przełom wieków XIX i  XX. 
Proweniencję wiązaliśmy z  po-
łudniowo - zachodnimi zie-
miami polskimi (Galicja, Dolny 
Śląsk), z ziemiami zaboru Austro 
- Węgierskiego, Austrią a nawet 
Wiedniem. Jak się po latach 
okazało nasze przewidywania 
i badania dotyczące pochodzenia 
szafy okazały się słuszne. 

Od czasu konserwacji szafa 
znajduje się w ekspozycji stałej 
muzeum, co przyczyniło się do 
„odkrycia” jej losów. W 2009 r. 
zgłosił się były właściciel szafy, 
wyjaśniając wiele wątpliwości 
i zagadek na jej temat pocho-
dzenia.

DIENIS 
SZERIEMIETJEW Ks. EDWARD RUSIN

STEFAN OLECH
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O zającu polnym 
w perspektywie historii 

polowań i dziejów kultury.

Sztandar łowiecki 
w Polsce. 

Na kilku przykładach autor re-
feratu przedstawił znaczenie 

zająca szaraka (Lepus europaeus) 
w historii kultury i polowań. Na 
początku wymienił utarte wyra-
żenia używane na niemieckim 
obszarze językowym, w których 
występuje zając. Zaprezentował 
barokową niemiecką literaturę 
łowiecką oraz pozycję zająca 
szaraka w literaturze fachowej 
od XVIIl wieku do połowy XIX 
wieku. 

Specjalistyczna, bogata lite-
ratura łowiecka w okresie ob-
jętym badaniem tworzona była 
przeważnie przez zawodowych 
łowczych w służbie monarchów. 
W związku z tym rola zająca 
w  tych dziełach, choć ciekawa, 
ma charakter drugorzędny. W po-
lowaniach dworskich przed 1850 
rokiem największe znaczenie 
miały jelenie oraz dziki. 

W prawodawstwie myśliw-
skim, regulującym zasady 

postępowania członków środowi-
ska, w dominującej części zma-
skulinizowanego, istotne było 
nawiązywanie do ducha dawnej 
rycerskości, chlubnej przeszłości 
i przywiązania do tradycji. 

Sztandary, nazywane w dawnej 
Polsce też chorągwiami, wywo-
dzą się ze znanych w starożyt-

ności znaków bojoworozpoznaw-
czych, zawieszanych na drzewcu 
i skupiających wojowników za-
równo w czasach pokojowych, 
jak i podczas bitewnych uniesień 
i zamieszania. Z upływem lat sta-
wały się jednym z wyróżników 
książąt i królów, miast, ziem 
i państw, wojsk, a od średniowie-
cza także różnych stowarzyszeń, 
organizacji i instytucji, zwłaszcza 
bractw religijnych. Już wtedy 
wiązano z nimi pozytywne treści 
ideowe, oddawano cześć i sza-
cunek, poświęcano w kościołach 
a walka w ich obronie należała 
do podstawowych obowiązków 
wojownika. 

Podstawy prawne określające 
zasady posiadania i używania 
sztandarów łowieckich wynikają 
z litery Statutu PZŁ, natomiast 
szczegółowe zasady reguluje 
„Ceremoniał sztandarowy PZŁ”, 
w którym jest między innymi 
mowa o tym, że sztandar łowiecki 
jest symbolem PZŁ oraz zrzeszo-
nych w nim kół łowieckich i my-
śliwych. Stanowi najgodniejszy 
znak duchowej więzi, jedności 
i prawości polskiego łowiectwa, 
prezentowany w najważniejszych 
momentach i wydarzeniach w ży-
ciu PZŁ oraz w wystąpieniach 
zewnętrznych. Jest zarazem 
symbolem zbiorowej i osobistej 
godności polskich myśliwych. 
Poprzez swoją symbolikę wyraża 
szczytne wartości duchowe, ide-
owe i moralne polskiego łowiec-
twa, jego wielowiekowe tradycje 
oraz współczesne cele naszego 
zrzeszenia. 

Symbolika ta i płynące z niej 
przesłania zobowiązują nas do 
poszanowania przyrody i ety-
cznego wypełniania myśliwskich 
powinności. Dlatego sztandarom 
powinniśmy okazywać należny 
honor i szacunek w każdej sytu-
acji - podczas oficjalnych prezen-
tacji, a także podczas transportu 
i przechowywania. 

W referacie podejmowany był 
problem wpływ kultu św. 

Huberta na obyczaje i stosunek 
do tradycji myśliwych zrzeszo-
nych w Polskim Związku Ło-
wieckim. Jest to kwestia istotna 
dla zrozumienia etosu myśliwego 
we współczesnej Polsce, bowiem 
znaczenie św. Huberta wykracza 
poza ramy religijnej pobożności. 

Zrozumienie tego fenomenu 
wymaga przybliżenia hagiografii 
świętego, a przede wszystkim 
niezwykle interesujących dzie-
jów kultu, który sprawił, że św. 
Hubert stał się w Europie naj-
bardziej znanym patronem myśli-
wych, a ośrodki kultu cieszą się 
dużą sławą. Wokół osoby świę-
tego ukształtowały się z czasem 
różnorodne formy uroczystych 
aktów i zachowań, które - prze-
kraczając religijny wymiar - stały 
się istotne dla myśliwych. 

Święty Hubert jest jednym 
z  najbardziej popularnych świę-
tych. Podstawowym źródłem 
historycznym dotyczącym jego 
życia są żywoty, ale wiadomości 
o  życiu świętego można znaleźć 
także w innych źródłach, ściśle 
historycznych. 

Powszechnie, zwłaszcza w Eu-
ropie na Północ od Alp, uwa-
żany jest za patrona myśliwych 
i leśników. 

ZDZISŁAW 
SIERWIERSKI
ZDZISŁAW 
ZIOBROWSKI

ROLF ROOSEN
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C zeska muzyka myśliwska w latach 1680-1936

Pokaz brzmienia muzycz-
nych instrumentów 

myśliwskich. 

PIOTR GRZYWACZ

PETER VACEK
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Prawdopodobnie dźwięk rogu 
towarzyszył człowiekowi od 

najdawniej szych czasów. 
Początkowo róg występował 

jako instrument prymitywny, bez 
ustnika, posiadający rurę prostą 
lub wygiętą. Można było z nie-
go wydobyć zaledwie jeden lub 
kilka dźwięków naturalnych. Dla 
rycerstwa był nieodzowną częścią 
ekwipunku. Służył pasterzom 
i  myśliwym w ich codziennych 
zajęciach. Aby wyobrazić sobie 
takie muzykowanie, wystarczy 
uciąć łodygę zasuszonego barsz-
czu i dąć. To chyba najprostszy 
róg na świecie, jednak wyjaśnia 
całą technikę zadęcia - głęboki 
przeponowy oddech i specjalnie 
ułożone usta do brzęczenia war-
gami. 

Począwszy od XIV wieku bu-
dowano rogi z metalu o długiej, 
cienkiej i ślimakowato zwiniętej 
rurze. W XVII wieku we Francji 
dokonano znacznego udosko-
nalenia instrumentu, co było 
początkiem rozkwitu tradycji 
jeździeckiej muzyki myśliwskiej. 
Rurę wygiętą w kształt koła 
zaopatrzono w ustnik, u  wylotu 
poszerzono w czarę głosową. 
Pierwsze rogi zbudowano 
w stroju D, następne w stroju Es 
i innych. W pierwszej połowie 
XVII wieku wynaleziono sposób 
przestrajania rogów za pomocą 
tzw. krąglików i inwencji.

Czeska muzyka myśliwska 
ma wielowiekową tradycję, 

a jej współcześni spadkobiercy 
z dumą i kultywują dawną tra-
dycję. Dzięki staranności muzy-
ków, użytkowników i badaczy 
przetrwała do dziś. Początkowo 
przekazywana była ustnie - za-
pisy nutowe wczesnej muzyki 
myśliwskiej są bardzo rzadkie. 

Autor omówił muzykę my-
śliwską z czasów baroku, klasy-
cyzmu, romantyzmu i pierwszej 
połowy XX wieku. Każdy okres 
został wstępnie scharakteryzowa-
ny, a także podane zostały wyda-
rzenia, potrzebne do zrozumienia 
danego okresu. 

W części poświęconej baro-
kowi, omówiono początki cze-
skiej muzyki łowieckiej a także 
osobowości, które na powstaniu 
tejże muzyki zaważyły. Przede 
wszystkim chodzi tu o mecenasa, 
hrabiego Franza Antona von Spo-
rcka. Za jego sprawą pojawiły się 
w Czechach polowania par force, 
Zakon św. Huberta, a także nowy 
typ instrumentów muzycznych. 

W dobie klasycyzmu muzyka 
myśliwska przeżyła w Czechach 
rozkwit. Polowania par force 
były niczym przedsięwzięcie 
operowe. Ich przygotowanie, or-
ganizacja wymagały ponadprze-
ciętnych środków finansowych. 

Epoka ta cechuje się rozwojem 
rogów myśliwskich i techniki 
gry (tzw. sztopfowanie, wykorzy-
stywanie dźwięków zatkanych 
- wprowadzone przez Johanna 
Antona Hampela). 

W romantyzmie zmianie uległa 
przede wszystkim tonacja rogów 
myśliwskich. Zrezygnowano za-
równo z gry na dźwięcznych fan-
farach jak i z śpiewnych melodii. 
Doszło do ostatecznego rozdziału 
między rogiem myśliwskim 
i waltornią (te drugie wyróżniają 
się wentylami).

 Kompozycje myśliwskie pisał 
w  tym czasie słynny hornista 
(grający na rogu) Josef Schantl, 
a wśród czeskich kompozytorów 
znani byli Albin Mašek i Leopold 
Eugen Mĕchura. 

Pierwsza połowę XX wieku 
wyznacza działalność Antonina 
Dyka, który pozostawił ponad 
60 czeskich sygnałów polowań 
w tonacji B, które powstały wy-
łącznie dla rogu myśliwskiego. 
Kompozycje te są oficjalnymi 
czeskimi sygnałami myśliwskimi 
i - w odróżnieniu od krajów sąsia-
dujących - w Czechach są wciąż 
powszechnie stosowane podczas 
polowań. 



Zapomniane polskie 
sygnały i fanfary 

myśliwskie.

Sygnały i fanfary myśliwskie 
stanowią integralną część 

muzyki łowieckiej. Te krótkie 
melodie oparte na dźwiękach na-
turalnych rogu myśliwskiego, słu-
żą do regulowania przebiegu po-
lowania, a także do podkreślenia 
ważnych momentów uroczystości 
łowieckich. Pojawienie się rogu 
metalowego i jego udoskonalenie 
przyczyniło się do powstania no-
wych sygnałów i fanfar o bardziej 
wyrafinowanej strukturze. Mały 
róg myśliwski nabrał w  1870 

roku ostatecznych kształtów w 
pracowni wrocławskiego bu-
downiczego instrumentów bla-
szanych, Franza Hirschberga. 
Nazwano go Rogiem Księcia 
Pszczyńskiego. Od tej pory jest 
powszechnie używany podczas 
polowań zbiorowych z naganką 
w Europie Środkowej. 

Dla polskiej kultury łowiec-
kiej przełomu XIX i XX wieku 
ważną postacią był znany pisarz 
i działacz łowiecki, Artur Śli-
wiński. Jego „Pobudka spalska” 
rozbrzmiewała w dworskim ło-
wisku reprezentacyjnym w Spale 
jeszcze przed I wojną światową. 
Postać Artura Śliwińskiego wiąże 
się również z wołyńskimi Anto-
ninami, gdzie przez kilka lat był 
pełnomocnikiem dóbr hrabiego 
Józefa Potockiego. Tam w 1909 
roku podczas jubileuszowego 25. 
sezonu polowań konnych wyko-
nano specjalnie na tę uroczystości 
skomponowaną „Antonińską 
Fanfarę Jubileuszową” nieznane-
go autorstwa. 

Pewne, co do autorstwa pol-
skie fanfary myśliwskie wiążą 
się z Feliksem Nowowiejskim. 
Napisał „Hejnał Myśliwski Pre-
zydenta RP” oraz „Wyjazd na 
polowanie”. Powstały w 1938 
roku podczas pobytu kompozy-
tora w Białowieży. W latach 30. 
ubiegłego wieku po raz pierwszy 
ukazały się nutowe zapisy sygna-
łów myśliwskich w opracowaniu 
inż. Karola Czampego. Zostały 
opublikowane w „Kalendarzu 
myśliwskim na 1932 rok”: jako 
„Pobudki i  sygnały myśliwskie”. 
Zamieszczono sygnały zupełnie 
dzisiaj nieużywane w sygnali-
styce. 

Natomiast z ciekawą inicja-
tywą wystąpiła redakcja „Ech 
Leśnych”, która zwróciła się 
z  apelem do czytelników, o nad-
syłanie propozycji nowych pol-
skich sygnałów myśliwskich. Do 
redakcji wpłynęły zapisy nutowe 
24. sygnałów na róg myśliwski 
autorstwa gajowego R. Krykwiń-
skiego, z czego opublikowanych 
zostało 10, określanych jako 

Motywy myśliwskie 
w muzyce operowej 

Stanisława Moniuszki.

MIECZYSŁAW 
LEŚNICZAK

Muzyka i motywy myśliw-
skie inspirowały wielu 

polskich kompozytorów opero-
wych. Jej elementy obecne są 
w  dziełach Karola Kurpińskiego 
(1785-1857), Józefa Ksawerego 
Elsnera (1769-1854), Stanisława 
Moniuszki (1819-1872), Włady-
sława Żeleńskiego (1837-1921) 
i Mieczysława Sołtysa (1863-
1929). Spośród nich najważniej-
szym jest Stanisław Moniuszko, 
uznawany za twórcę opery na-
rodowej. 

W swych słynnych operach 
„Hrabina” (1859, libretto - Wło-
dzimierz Wolski) i „Straszny 
dwór” (1865, libretto - Jan Kon-
stanty Chęciński) kompozytor 
wykorzystuje tematy i sygnały 
myśliwskie, a także wprowadza 

KRZYSZTOF 
KADLEC

cytaty znanych pieśni myśliw-
skich, niekiedy dając własną mu-
zykę. Śpiewane przez chór pieśni 
oddają z dużym znawstwem at-
mosferę staropolskich polowań. 
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W spółczesna sygnalistyka 
myśliwska w Polsce

Granie na rogach myśliwskich 
jest jedną z najstarszych 

i najpiękniejszych tradycji ło-
wieckich, mającą wielowiekową 
historię i dużą wartość kulturową. 
W dawnych czasach popularne 
były rogi bawole a powszechność 
ich stosowania opisują dawne 
podręczniki łowiectwa. Od poło-
wy XIX wieku Polska pozostaje 
w kręgu kultury i tradycji ma-
łego rogu myśliwskiego, który 
do użytku wprowadził książę 
Wolnego Księstwa Pszczyńskie-

HENRYK MĄKA

go - Jan Henryk XI. Sygnały 
myśliwskie tam opracowane upo-
wszechniły się i zostały przyjęte 
Niemczech, Polsce i Austrii. Do 
II wojny światowej stosowanie 
rogów i sygnałów myśliwskich 
było powszechne szczególnie w 
większych ośrodkach łowieckich, 
jak Pszczyna, Białowieża czy 
Spała. W latach powojennych 
nowy komunistyczny system 
społeczno - polityczny odrzucał 
dawne tradycje i zwyczaje we 
wszystkich dziedzinach życia, 
wprowadzając „ludową” kulturę 
i wartości. Również szerokie 
możliwości polowania jakie dano 
obywatelom spowodowały to, że 
mniejszą wagę przywiązywano 
do właściwej i uroczystej oprawy 
polowań. 

Sygnały i muzyka myśliwska 
były rzadkim tematem również 
w prasie łowieckiej, a próby 
jej wskrzeszenia nie przynosiły 
efektów ze względu na małe 
zainteresowanie myśliwych. 
Pierwsze oznaki ożywienia w tej 
dziedzinie pojawiły się dopiero 
w latach 70. XX wieku, kiedy 
niewielkie grupy sygnalistów 
zaczęły pojawiać się w średnich 

administracyjno - ochronne. Re-
akcją na ten apel był także artykuł 
Lucjana Idźkiewicza „Sygnały”, 
który ukazał się w 1937 r. w „Ni-
wach Leśnych”. Autor opubliko-
wał 8 nowo skomponowanych 
przez siebie sygnałów. 

Do powojennych twórców 
tego gatunku należy m.in.: Euge-
niusz Kruszelnicki - autor trzech 
fanfar zwanych tuszami oraz 
Marcin Kamiński - kompozytor 
„Sygnału łowieckiego dla Przy-
jaciela - Myśliwego – Kolegi”: 
Przez wiele lat w środowisku 
trębaczy myśliwskich istniało 
przekonanie, że nie ma polskich 
sygnałów i fanfar łowieckich. 
Tymczasem zachowane zapisy 
nutowe świadczą o dużej trosce 
o rodzimą sygnalistykę, szczegól-
nie przedwojennych nemrodów. 

szkołach leśnych. Od 1982 roku 
zaczęły się odbywać ogólnopol-
skie konkursy w  tej dziedzinie 
umiejscowione w  Tucholi, która 
stała się kolebką współczesnej sy-
gnalistyki myśliwskiej w Polsce. 
Na początku lat 90. rozpoczęto 
prace nad utworzeniem ogólno-
polskiej organizacji sygnalistów 
myśliwskich pod patronatem 
PZŁ. Ponieważ jednak pojawiły 
się polityczne dyskusje nad syste-
mem łowiectwa w Polsce i dalszej 
roli PZŁ, prace te wkrótce wstrzy-
mano. Od roku 1993 w środowi-
sku łowieckim pojawił się profe-
sjonalny zespół wykonujący min. 
artystyczną muzykę myśliwską 
- Capella Zamku Rydzyńskiego, 
który został mianowany Repre-
zentacyjnym Zespołem Muzyki 
Myśliwskiej. 

Andrzej Grabarczyk i Grzegorz Russak
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